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Postępuy  Przyjacielu! tu  samotność g ł u c h a ,
T u  ci wszystko opowiem* tu  nas n ik t  nie ślucłuU 

K apitan  Baszdi 
T a k  dobry  Senato rze ,-po trzeba  n am  radzić, 
Jakby  nasze zam iary  do sku tku  sprowadzić*

Petro Salvo.
Ju z  prawie sprowadzone*.. O dyssey  waleczny, 
K tó ry  tak b y ł  dla P o r ty  bardzo niebezpieczny* 
Już  nam  szkodzić hiebędzie, na znak przekonania* . 
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O to iest od  S enatu , n a ń  w y ro k  w y g n an ia .
T e ra z  siln ie  p rzy g n iec ien i tego  nikczem nika!

Kapitan Basza.
P rzy iac ie lu ! ieśli ta k ,  radość m nie p rzen ika .
L e c z  s ą  ieszcze tru d n o śc i— m ów iąc m iędzy n a m i , 
C ale  w oysko go w esprze sw oiem i s ila m i,
O n  p rzez  dzie lną  w aleczność, razem  pob łażan ie , 
P o tra fił sobie zjednać w szystk ich  p rzy w iązan ie .

Petro Salvo.
Łatw o tem u zap o b ied z , i  w n ay w y zszey  ra d z ie , 
N ie  ied en  za n im  rę c z y  i  m aią tek  k ła d z ie ,
L e c z  to  nic n iepom og ło ... te  lis ty  zm y ślo n e , 
Z a trw o ż y ły  p rz y ia c ió ł, zn iszczy ły  o b ro n ę , 
Z d ra y c ą  go o k rzy k n ię to ........

Kapitan Basza.
lecz chociaż w y g n a n y , 

C zyliź o d tw o ie y  C órk i będzie zap o m n ian y , (n ie , 
Jm  będzie nieszczęśliw szy, i w n^dzn ieyszym  sta- 
T e m  w ięcey cierp ieć będzie źe iey p rzyw iązan ie...

Petro Salvo.
Z apom ni o n im  w k ró tc e .. . on iest bez m aią lku , 
Skoro  w y ro k  ogłoszą zaraz od początku  (ny , 
W n a y  w iększą nędzę w padnie., nakoniec żhańbio- 
K ę d y ź  znaydzie p rz y tu łe k  zew sząd opuszczony, 
T u ła ć  się będzie w lasach , a potem  z rozpaczy  
Ż ycie sobie odbierze



K a pitan  S a ssa .
Ale m nie ,  inaczej,

Zdawało by się zrobić.
Petro Salvo

Jakież twoie zdanie? 
K a p ita n  Baszd.

Oto tak przyiacielu... Dziś w samo świtanie 
Skoro wyrok ogłosisz day rozkaz surowy,
By Odyssey do drogi zaraz był gotowy*
Niech idzie przez te lasy, a tam bez litości * 
Rozkaż go zamordować,.. ( P etr: Sal-, w zd ryg a  się) 

tu  nieraiey czułości.
Jeden zginie niewinny, a z tego zdarzenia;
T y  będziesz nayszcZęśLiwszy w śród innych c ie r-  

P etro Salvo  (pienia.
Ja go m am  zam o rd o w ać , to nad- m oie siły !-— 

K a p ita n  B asza.
Jak widzę Zemsta, zawiść, z ciębie ustąpiły, 
Dopokąd on żyć będzie, poty niepokoie,
Będą dręczyć sumienie i twoie i moie, 
Obydwóch nas obawa zawsze ścigac będzie,
Bo on chociaż zhańbiony ma przyiąciół wszędzie, 
Są tacy co z rozpaczą, młody i stary,
W iązać się będą szj'bko pod iego sztandary,
A  gdy będzie miał stronę i silnę i zbroyną ,
M y niebędziem bezpieczni, a Porta spokoyną.— 

Petro Salvo.
Jeśli Odyssey źyiąc ma nam kiedyś szKodzie,
J iak wnosisz 11,1 życie nas obydwóch godzić,

5*
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S łuszn ie  więotak.iak chciałeś na śm ierć  zasługuie, 
D zis iay  go m o ią .w ła sn ą  rę k ą  zam ordu ie!
L ep sza  dla m n ie  twa p rzy iaźń  i ła ska  Sułtana, 
N iż  ta  biedna O y czy zn a  m a ło  k o m u  z n a n a .—  

Kapitan  Basza.
T a k  każdy  człowiek m yśli  co zna ob ró t  świata,
I  co n iechce przepędzać w nędzy  dalsze la ta ,  
M n iem am  że ieszcze dobrze tkwią w tw oiey pa- 
Przefciwko wielu  d o b ry m  narodów  niechęci,(mięci 
K tó rz y  zdrowie, m aiątek , życie, n a ra ż a l i , 
A ia k ż e  n ag ro d zen i  od r z ą d u  zostali?
Oto, z to rbą  na  plecach n ie ieden  z nieb gości,  
W ś r ó d  bólów i niedoli, b lagaiąc litości;
K to  żartow ał z O yczyzny , kto zciął iey p o d p o ry ,  
M a teraz szczyt na wyższy, i w rękac li  h o n o ry ,
1 bezpieczny w sw ym  bycie, z wielą wspólnikam i, 
R ó w n y m  sobie n iedaw no ,każe  s tacza  drzwiam i, 
L ecz  ciebie ieszcze większe szczęście czekać będzie 
Skoro tw y ch  licznych  ziomków uśm ie rzy m y

wszędzie,
SułLan w spania łom yślny, d o b ry  z p rzy rodzen ia ,  
Nowego p rz y d a  blasku do twego znaczenia, 
W t e d y  cała M orea  w n iey  lu d y  roz liczne , 
B ędą  twoią w łasnością , a rz ą d y  dziedziczne 
P rz e y d ą  do tw ey ro dz iny ,  w tedy  szanowany, 
Będziesz postrachem  innym , każesz kuć  w kayda- 
T y c b ,  co dziś osłabiaią twoie silne b a rk i ,  (n y  
K rępow ać ,  piec na r o ż n a c h ,  łub ucinać karki.
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Każdego będziesz trzym ał w ręku  przeznaczenie, 
W y r o k  stanowić będzie iedno twe skinienie.—
A gdybyś przy ią ł zawóy W ielkiego P ro roka ,  
W te d y  twoia potęga i wola wysoka,
Nieznałaby w zapędach swoich, żadnych g ran ic ,  
Ciebieby Sułtan  cenił ,  innych  miałby za nic.— 
Cnotliwy Senatorze, zwasz iakie korzyści, 
Czekaią cię w przyszłości, g d y  się nasz plan ziści.

Petro Salvo .
Połowa twych obietnic, nadto dla mnie będzie. 1 
Zobaczysz iak troskliwym będę w każdym  wzglę­

dzie.
Lecz ieszcze aby pew nym  bydź w naszym za­

m ia rze ,
Potrzeba się naradzić o m łodym  Loarze.;—
Jego za Odysseia woysku Senat daie.. —

K apitan Basza.
Gdziez się teraz obraca...

Petro Salvo«
w tym  zamku zostaie. 

K apitan  Basza.
Dzielny tó iest bohater?

I

Petro Salvo.
M łody  i waleczny.

Onby równie dla P o r ty  mógł być niebezpieczny* 
Lecz mam na niego łapkę a ta mu nieznana, 
Ugnie przed Tobą iego zuchwałe kolana.—



n
P rzy  wschodniey bramie zamku iest cmentarzyk 
T am  Kallula z swą c ó r k ą  iest zaięty cały, (mały, 
Modłami na grobowcu swćy nieboszkiey żony,
Z  tego mieysca nayłatwiey może być schwycony* 
Oto iest klucz od furtk i, odziewiątey z rana ,  
Niech od ciebie z obozu straż będzie wysłana* 
Lecz ubrana iak Grecy, te ścieszki i drogi, 
Mogą przebyć bezpiecznie bez naymnieyszey

trwogi!
A  gdy iuż ich pochwycę, niechay z całey siły, 
Staraią się uciekac do pierwszey mogiły,
T a m  iuż będą bezpieczni, tam krzyk i wołanie , 
U s z ó w  żadnego Greka dosiąc nie iest wstanie# 
W te d y  to młody L o ar  smutkiem obarczony, 
Żądać twoiey przyiażni będzie przymuszony, 
Czuły  na głos natury, iak każdy-młodzieniec, 
Przełoży wolność Oyca nad zwyciezki wieniec,

K a p i ta n  B asza .
Bardzo mi się podoba, to iest niezła rada, 
Dziecko c z u ł e  Rodziców nad wszystko przekłada, 
Lecz czyliż m łody Loar nie b y ł  deszcze w boiu.

P e tro  Salvo,
Dotąd na łonie Oyca uży wał pokoiu!

K a p i ta n  B a sza .
W ięc  dobrze twoięradę wypełnie zbyt' chętnie. 
Lecz dobry Senatorze, niechtiey  oboiętnie 
W rygnańca  zamordować; czyż to będzie pewnie.
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Petro  Salvo.

Przysięgam  ze O dyssey ani raz nie ziew nie, 
Skoro zemstę do p e łn ię ; dziś w samo św itanie. 
Z upełn ie w ykonanem  będzie twe żądanie.
A le potężny  Baszo, Czausów p rzeb ran y ch , 
P rzyśliy  do tego lasku , w iernych , zaufanych , 
A by czego broń B ole w p rzy k rey  czasu chw ili, 
Na moię obronę zbroynem i p rzy b y li.—
A tera z  do sw ych lu d zi, pośpieszay k on ieczn ie , 
Odprowadzę cię... tędy przeydziem y bezpiecznie 
Ztam tąd póydę dow oyska, ogłosić w ygn an ie.—  

K apitan  B a sza :
Z byt dobry i cnotliwy, przyim  pocałowanie 
Od twego przyiaciela, oby Bóg przedwieczny, 
Każdy twóy k rok  uczynił, pom yślny, bezpieczny*

Konieo pierwszego A ktu.
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Ś M I E R Ć .

M y ślc ie  nikczemni zb rodn iarze, 

K tórych niewinna krew  broczy! 

Jakiey  ulegniecie karze!

Qdy śm ierć zaydzie w  wasze oczy,

Dla Was ona będzie sroga,, 

Bledniycie na iey  w spom nienie, 

W y konać będziecie z trwoga,,

Co macie czarne sum ienie,—

Lecz tego ta chwila minie ,

Co żyiacym iest nieznana,,

Komu w osta tn iey  godzinie, 

W ystępki w  oczach niestaną. —■

T en  spokoynie w każdey  chwili ,
ł

Przed obliczem Boga stanie ,

Tego i myśl nie omyli:

Że nigdy żyć  n ieprzestanie.—■.
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D U M K A,

Jak  m rok  nófey, św iatło dniowa 

Zima obok w onney  w iosny;

Po pogodzie dnie deszczow e,

A po burzy  czas rad o sn y .—

T ak  i w ży c ia  szybkim locie 

Z łe i  dobre w k o ley  kratzy,

W net się słońce śmieie cnocie, 

W net z gromami chm ura dąży.

Często w  m iła chwilę W iosny, 

M roźney zimy zagrzmi burza 

Niespodzianie cios żałosny, 

Pogodę duszy zachmurza.

Burza zgubę kw iatom  niesie,

1 burza kw iaty rozp ładza , 

Słońce drzewo z ziemi w zniesie, 

- I słońce drzewo zagładza. —

Częslo życiem los zachwieie 

I szczęsną dole u ro d z i,



Często dola gdy się śm ieie ,

Różę goryczy rozpłodzi. —  1

P rzed niezm ienną la t ko le ią ,

Jakąż tarczą się zasłonim?

Czy cierpieniem , czy nadzieią 

Ciosów Losn się uchronieni?

Sam na niw ie kw iatek rośnie ,

Póki go zimno n iestraw i,

W  m głey Jesien i, w  p iękney Wiośnie , 

Spokoyny z w iatrem  się bawi. —

Z kołyszącą nas nadzieią

Niezachwiane złączmy męztwo.
(

W iatry  p ierw szą choć rozw ieią, 

Drugie zjedna nam  zwycięztw o. —

W  mocy 0110 rów ne skałom , 

Skrzydłem  swoim nas ocieni,

I przeciw  lata upałom  ,

I przeciw  wichrom  Jesieni. <-*
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U W A G  L
Jana Śniadeckiego nad  dziełem P •  ̂

V illers, dotyczące się dzieiów Polsku

[Dokończenie.)

P om iiaiąc niezliczoną liczbę uw ag k tó re  
mi się tu  w y d arza ią , zatrzym uię się nad 
iedną , to iest ze w XVI w ieku przytu łek  
dozw olony różnym  sektom , pobłażanie i 
-wolny bieg mniemań R ęligiynych w Polsce, 
były cięgiem światła, i Urządzeń konstytu- 
cyinych rządu. Statut,przeciw  heretykom  , 
k tó ry  dw ór Rzym ski pow ierzy ł pobożno­
ści W ładysław a Jagielończyka , p rzy  koń­
cu X VI w ieku został zastąpiony przez niż­
sze urządzenia bardziey liberalne. L u te r  i 
K a lw in , dowódcy reform acyi, założyli swe 
nadzieie na tem stanie rzeczy; niektóre z 
dzieł sw ych przypisali K rólow i Polskiem u, 
Zygmuntęwi A ugustow i, X ięciu K atoli­
ckiemu: pierw szy swoie tłomaczenie BiuZu, 
edrugi Łiorncntarz nad  listem  S. P a u la
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do H ebra jczyków .  Socynianie przyłą­
czeni do protestantów, zgromadzili się pu­
blicznie, i odbyli trzy sobory. Jednakże 
zgromadzenie katolickie, licząc pomiędzy 
swoiemi biskupami uczonych pierwszego 
rzędu i ludzi stanu, przeciw powszech­
nym dyssydentów rozruchom , stawiali tyl­
ko rozsądek umiarkowania, i rady łagodne. 
Pod przewodnictwem Prymasa na soborze 
biskupi ogłosili zbiór w iary Katolickiey, 
skróconey przez sławnego H osiusza ; i kie­
dy krwawe rozterki niszczyły stany po­
graniczne, podwoili swe usiłowania, wy- 
chwalaiące zgodę, by  zachować pokóy. 
Ten środek mądrości otrzymał swóy skutek , 
a Polska była w ysław iana, iako przykład 
tolerancyi i spokoyności, przez ambassa- 
dorów Xiazat Prates tan ck ich , posłanych 
do Króla Francuźkiego. — de T hou  T. IV. 
k. 332.

P. Villers iest ieszcze bardzo niedo­
kładny w przeczeniach, czynów i historyi 
Polski, we wszystkiem co tylko m ów i, 
kartki 2o3 i 2o4 swego dzieła. Protestan­
ci pierwsi byli napastnikami w Polsce, i
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przez to stracili swą stronę. Powstali w 
G dańsku, wypędzili swych urzędników , 
złupili kościoły, i znieważyli duchowień­
stwo Katolickie. Zygmunt L użył spra­
wiedliwości przeciw  wichrzycielom spo* 
koyności publiczney.

Niezgody domowe wszczęte przez re- 
formacyą, zapalone krw aw e woyny we 
Francyi i N iem czech, mięszały spokoyne 
umysły; i wielka liczba ze znacznieyszych 
familii Polskich, które iuż były  przyięły 
wiarę protestancką, ażeby uchronić Oy- 
czyznę swoią od sporów, odstąpiła nauki 
reform acyi, przechodząc na łono Kościoła 
Rzymskiego. Ten piękny postępek zacho­
w ał spokoyność publiczną, lecz nie w y­
plenił zupełnie zarodu podzielności, który 

. chociaż nigdy nie był przyczyną wielkich 
rozruchów wPolsce, posłużył za zasłonę fa- 
kcyonistom zagranicznym, ażeby pokryć ich 
kroki, które uczynili do zniszczenia teynie- 
szczęsńey krainy. Nakoniec reformacya 
która według P. Villers tyle wprowadziła 
światła i nauk prawie do całey Europy, w 
Polsce ich upadek zrządziła. Po pożyte-
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eznych badaniach i upraw ie £P okoyney 
n a u k , i ięzyka narodow ego, nastąpiły  p a ­
now ania pow ątpiew ań o w ierze , i zepsu­
cie ięzyka scholastyczne. U niw ersytety  i 
szkoły zaludniły  się Teologam i, k tórzy cią­
gle w ydaiąc w oynę Socynianom i wszyst- 
stkim sektom d y ssy d en tó w , tracili czas i 
w yczerpyw ali usiłow ania swoie. — Do- 
daym y że kłótnie wszczęte przez niesłu­
szne zadania Jezuitów , o p raw a  U niw ersy­
teckie , zwracaiące na siebie uw agę obu 
s tro n , i  kołysząc opiekę rządu m iędzy wa- 
śniacemi się stronam i, przeszkadzały oświa-, 
c ie , a będziem y mieli przyczyny, które po 
św ietnym  dla nauki w ieku szesnastym , ze­
słały  scholastyczność; w  m ieyscu samey 
miłości p raw dy , zaprow adziły narów  kłó­
tn i i sp rzeczek , w mieyscu czystego ię­
z y k a , sty lu  męzkiego i iasnego, ięzyk 
nadęty  i hiperboliczny, p łód zapalonych 
głów J fanatyzmem — N ieład i naduży­
cie w prow adzone do szkół publicznych 
zepsuły źródła um ieiętności n aro d o w y ch , 
w strzym ały postęp cyw iłizacyi, i zrządzi­
ły  wszystkie te nieszczęścia które tow arzy-
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sza niezbędnie upadkow i św ia tła , i braku  
stałych wiadomości, w stanach w olnych. 
Chociaż te szezegóły nie należą do pisma 
tego , tw orzą iednakże potrzebne funda- 
damenta do w ytłom aczenia w ypadków  po­
litycznych Polsk i, przedstaw ianych n iedo­
kładnie przez P. Yillers. —  M ów i on że 
n ienaw iść K atolików  przeciw  Dyssyden- 
tom została od czasu w targnienia K arola X II. 
do Polski, z przyczyny ' źe ten M onarcha by ł 
Lutrem . Rządy W azów  w ciągnęły Polskę 
w  w oynę ze Szw edam i. Obce m ocarstwa 
które w alczyły w  N iem czech przeciw  Xią- 
żętom P ro testanck im , aby zatrudnić Gusta­
w a  A do lfa , w oynę w  Polsce w zn iecały .— 
W o y n y  te dały się naydotkliw iey uczuć 
pom yślności mieszkańców; W oyska Szw e­
dzkie w ielekroć pob ite , zostawiały po so­
bie upadek m iast i zniszczenie kraiu . - 
Polacy, naw et po zaw artym  pokoiu nie- 
mogli patrzeć na niezmierne zniszczenie 
swego kraiu  bez- oburzenia i gniew u, prze­
ciw  sprawcom  takiey niedoli. D yssyden- 
ći sprzyiali królow i Szw edzkiem u, iuz to 
ze by ł L u trem , iu i  wreście że w  Niem-
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Czech za ich sprawą walczył. — Byli nie­
nawidzeni od katolików, ho chociaż w Pol- 
lsce nie dla religii walczono, iednakźe Dys- 
sydenci poświęcili Dogmatom sekty, dobro 
własney Oyczyzny. — W ięcey ieszcze zro­
bili Socynianie bo złączywszy się ze Szwe­
dami pod Karolem XI. pustoszyli Polskę.— 
Za powrotem pokoiu, wypędzono ich roku 
i658. iako zdrayców Oyczyzny i pozwolo­
no im dwa lata czasu do urządzenia i sprze­
dania swoich maiętności. — Oto są p ra­
wdziwe przyczyny zmiany opinii, i tych 
p ra w , które pod panowaniem Jana Kazi­
mierza naylepszego i naynieszczęśliwszego 
z M onarchów , przeciw Dyssydentom w y­
dano. —-

Znane są związki Augusta II. p ier­
wszego z linii Saskiey K ró la , z Piotrem 
■Wielkim Carem Rossyiskim, także przy­
czyny i skutki woyny Karola XII. w  Pol- - 
see; Religia tu bynaymniey nie w pływ ała, 
a wszystko co w  tein względzie P. Yillers 
m ów i, iest snem tyle niedorzecznym , ile 
mniemanie iego na stronicy 2o4 iest falszy- 
Wem, iakoby Jezuici dla iakieyś wyższo­

ści
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ści dotychczas utrzymywali się w Pol­
s c e .  —  Niezwłocznie byli oni zniesieni i 
bez powrotu w 1773. lecz zastawieni zostali 
przez naypięknieyszą Instytucyą, który 
przykład z pomiędzy ludów Europy, pier­
wsza Polska da ła , to iest przezKommissyą 
Edukacyiną. —
Zna każdy prawdziwe przyczyny powsta­
nia Konfederacyi Barskiey, religia nieby­
ła tam iak tylko pozorem do oszukania po­
spólstwa wewnątrz kraiu, i do wstrzymania 
zewnątrz wyuzdanych namiętności. Jeden 
tylko P. Yillers pozostaie dotychczas igrzy­
skiem ułudzeń. Mówiąc o pierw szym 'za­
borze Polsk i, myli się Metafizycznie, bo 
p rzy c zy n ę  bierze za sku tek , lecz nie do 
mnie należy'w ytykać mu podobne błędy. 
To tylko powiem że P. \  illers iako histo­
r y k , przytacza fa c ta  zupełnie fałszywe, 
mówiąc na stronnicy 2o4 . że T u rc y  p r z y ­
w ołani przez sfconfederowanych, przysz li 
pustoszyć  k ra y , że w yrządza li n iesłycha­
ne okrucieństw a , i że Francuzów  w ted y  
hynaym nie 'y  nie w idziano. Lecz rzecz 
ma się przeciwnie: nikt w ciągu całćy kon- 

Torn II. ’ 6
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federacyi nie widział w kraiu Turków , a 
dwór Versalski przysłał skonfederowanych. 
Officerów na swoim koszcie; Kellerman* 
Viomen.il, i D umourier byli zich liczby.

Biorąc pod uwagę wszystko to, co P. 
Villers przytacza ze względu Polski, nie­
podobna oddalić od siebie myśli okropney, 
choć może fałszywey, że autor przedsię­
wziął przekręcić bwszystkie fa c ta  aby hi- 
storyą przystosował, do złośliwie iuż 
wprzódy ułożonego systematu , bo niedosc 
że się zapomniał iak pisarz, lecz nawet 
iak człowiek moralny.
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m y ś l i

z F i l o z o f i i  Mo r a l n e y i

INaydroższe zabytki Starożytności, zaw ar­
te w  pism ach P la tona; X enofonta, Epikte- 
t a , M ark a , A ntoniusza, i  S enek i, dowo­
dem są szlachetnego popędu myślącey czło­
w iek a  zdolności do wysokiego swoiego ce­
lu  p raw dy , cnoty, i  doskonałości: są do­
w odem ; ze św iatło człowieka otaczaiące, 
beż w zględu na przesądy i  n iew iadom osć, 
nie gaśnie, ze głos sum nienia ' nieum ilka 
przy  każdem człowieka obłąkaniu. Lecz 
tez same szczątki prac celnieyszych geniu­
szów, przekonyw aią oraz i o tem , ile iest 
słaby rozum  człow ieka, nieopatrzóny po­
znaniem taiemnic religii św iętey, która 
w zniosła człowieka na należyty stopień mo- 
ralney iego godności. Dusza nasza do, tego 
czasu oświaty podobną była  do C haosu.— 
Obiawiło się słowo Boskie i wszystko zo­
stało urządzone w  świecie moralnym po do. 
bnie iak niegdyś wolą naywyźszego, został

6*
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, utworzony świat fizyczny. Czas ten byt 
epoką moralnego tworzenia się świata.

W ia ra , Nadzieia, i M iłość, oto są 
cnoty Chrzesciańskie. Jeżeli przypuszcza- 
my wiarę w Tw órcy, ieźeli za iey pośre­
dnictwem , podobnie iak przy pomocy ba­
cznego o k a , odkrywamy cuda niebieskie; 
iezeli ona broni duszę, aby ią uczynić wryź- 
śzą nad dolegliwości doczesne, w ów czas 

* czyż nie w niey szukać należy uciechy? 
ona wstrząsa góry, ona usuwa brzemiona 
ciężących ludziom dolegliwości. —

Oprócz tey cnoty niebo postanowiło 
przy nas drugą obronę w  nieszczęściu , 
to iest: Nadzielę. — Nadzieia iak matka 
pieszczotliwa pielęgnuie cierpiących na 
łonie swem, karmi ich mlekiem swoim, ; 
przynosi ulgę w cierpieniach. Człowiek 
walczący z sobą w całem swem życiu , pa- 
suiący się nieustannie z nieprzyiaciołmi ro­
zumu , nakoniec zwyciężony, pokłada w 
Bogu nadzieię , iako cierpiący i ufny.

W  prawidłach moralności, i  polityki, 
poganizmu znayduiemy rzeczy przeciwne u- 
ćzuciom duszy; lecz nauka Chrześciańska



zawsze iest zgodna 25sercem , ona rnakazu- 
ie cnoty wszystkim konieczne, i z potrze­
bami naszemi zgodne.

Trzecia cnota Chrześciańska M iło ść , 
łączy niebo i ziem ię; iest to niewyczerpa­
ne źrzódlo w  pustyni życia ludzkiego.—• 
,, Miłuiący cierpi długo i iest miłosierny; 
,, M iłuiący nie zazdrości, nie pyszni 
,, s ię , nie pogardza, nie próżnuie, nie 
,, gniewa s ię , źle nie m yśli, nieznaydu- 
,, ie uciechy w  fałszu, lecz znayduie ią 
,, w p raw d zie , lubi w szystko, wszystkie* 
,, mu wiarę daie, polega na wszystkim i 
,, wszystko cierpi.” —

Oświeceni światłem tey naywyźszey i 
naydosltonalszey nauki, nowsi pisarze połą­
czyli światło rozum u, ze światłem wiary. 
M osheym , B eum garten , i K rug , celuią głę­
boką m ądrością, zdrowem zdaniem, i zna­
jomością serca ludzkiego Fergiasom , Gotze- 
sore, Grerrce, R eyn h a rd  i Fileyn , prze- 
konyw aią, iż głos sumienia nie umilka. — 
Oni to wpaiaią miłość ku naywyźszey do­
skonałości; która polega na ubóstwieniu mą­
drości , w którey zawiera się główne pra*-
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wo m oralności, i od którzy szczęśliwość 
człowieka zawisła. W  pismach tych obo­
wiązki nasze wyprowadzone są zgłębi ser­
ca ludzkiego, z moralnego uczucia dobrego 
i złego. Oni podobnie iak pisarze natury 
zasadzili naukę moralności na badaniu i 
doświadczeniu; w tern względzie w ybada­
wszy naturę zawsze przedstawuiącą nay- 
wyźszą mądrość i dobroć Opatrzności, go­
dne są uw agi, pisma Zulcera  i Bonneta  , 
dla wybadania serca ludzkiego, pożyteczne- 
mi będą prace, L abruera  i A dyssona. — 
W  Filozofii godne są uwagi i te nawet pi* 
sma które rodzą upodobanie do rozmyślań, 
a takowemi są Noce Junga , i D uch Chrze- 
ściaństw a Szatobrianda.

Z tych uwag nad wiadomościami mo- 
ralnemi okazuie się ze w  każdym czasie 
człowiek iako obraz Boski, zmierzał do 
swoiego początku , którego obiawieniem 
W skutkach iest [cnotą. Lecz wprzód niż 
zapytamy się, Jak zostać cnotliwym? nale­
ży odpowiedzieć na to pytanie: Co winien 
człowiek Opatrzności? iako idei , wszyst­
kich wyobrażeń, idei samego siebie i dru-



gi ch ? _  A ż eb y  na to  o d p o w ie d z ie ć  p o trz e ­
b a  n azn aczy ć  p rz y m io ty  p ra k ty c z n e g o  r o ­
z u m u  , c z y li w o li i  i e y  s k u tk ó w  o k a z u ją ­
c y c h  się  w  ro z m a ity c h  n a m ię tn o śc iac h  żą ­
d z a c h ,  i  p o b u d k a c h . —  Z tą d  n a u k ę  m o ­
ra ln ą  p rz y z w o ic ie  d z ie lić  m ożna n a  t r z y .  
c z ę ś c i ,  i ) ,  o w o li  czy li Bulologią,  2 ). o 
cn o tac h  i  p o w in n o śc ia c h  c z ło w ie k a  c n o tli­
w e g o ,  Areto tog ią  a lb o  w ła ś c iw ie  z w a n ą  
n a u k ę  m o ra ln ą , 3 )  o ś ro d k a c h  k o n ie c z n y c h  

do  d o p ięc ia  tego  c e lu ,  Asce tyke .
Z tą d  w y p ły w a  g ra n ic a  ca łe y  m o ra ln o ­

ści , k tó ra  u c z y  n as  iak im sposobem m o ­
ż e m y  udoskonalić r o z u m  p r a k t y c z n y . —  
W  p ię k n y c h  k u n s z ta c h ,  k tó ry c h  g u st ie s t 
z a sad ą , ro z w a ż a m y  d u sz ę  czu iąca , W  F ilo ­
zofii Id e a ln e y  te o ry c z n e y , d o ch o d z ące y  p r a ­
w d y ,  u w a ż a m y  d u szę  m y ś lą c ą ;  W  te> zas 
części F ilozo fii p ra k ty c z n e y , m am y za p rz e d ­
m io t d u szę  ż ą d a ią c ą , k tó ra  się o k az u ie  m e  
w  u tw o ra c h  p ię k n o śc i lu b  r o z u m u , lecz  
w  cz y n n o śc i i p o s tę p k a c h . —  P ra w d a  c e lu ­
je  d o b ro c ią  i  d o s k o n a ło ś c ią , d o sk o n a ło ść  
nosi p ię tn o  p ra w d y  i d o b ro c i ,  a w ię c  i 
d o b ro c i p o w sze ch n em i zn ak am i, są p ra w d a
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i doskonałość. Zupełnie dobry postępek 
iest sprawiedliwy i piękny, a zatem lubiony 
od wszystkich i każdego z osobna. •— Mę­
drzec zawsze iednakow o, to iest, sprawie­
dliwie satdzący, powinien też mieć i iedna- 
kowre żądania. — Lecz stałe i iednakowe 
sądzenie, naczemże innem polegać m oże, 
ieżeli nie na sprawiedliwem żądaniu? — 

.W szystko oprócz praw dy, cnoty, i doskona­
łości, ulega zmianom przewrotności, i nie­
stałości. — W  Filozofii teoryczney twTorze- 
my ideę, w praktyczney ożywiamy osoby: 
tam mamy na celu przynieść ulgę poięciu 
prawdy: fu zaś, ulżyć rozumowi prakty­
cznemu ; i z tey przyczyny, zmysłowość 
swoią na umysłowość zamienić winniśmy,

Badania czynności woli, k ieruiącey  
postępkami człowieka dobremi i z i e m i , 
stanowią przedmiot pierwszy części moral- 
ney Filozofii, to iest: B ulo log ii , czyli na­
uki o woli.

Dusza nieśmiertelna odblask naywyź-
szego Jestestw a, za pośrednictwem władz
poznania swoich sadów i mniemań u i u y -  

* »>
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słowych ieżeli zgłębia n a tu rę , Twórcę , i 
siebie samego, zawsze zmuszona bywa od­
dzielić prawdę od fałszu, dobre od złego, 
wyborne od pospolitego, pierwszą ie'y czyn­
ność nazywamy rozsądkiem ,  drugą wolą  , 
trzecią smakiem .  Idziemy np. za iaką 
myślą lub wybieramy postępek iakowy, ce- 
niemy wyżey iakowy utw ór przyrodzenia, 
lub sztuki, wszystko to czynić musiemy 
za pośrednictwem poięć poddanych sądowi, 
albo wraz z sobą porów nanych, lub wre- 
ście wynikłych z tych wniosków. — Mó- 
wiemy że wszystkie przedmioty widzialne 
nikną bo są znikome , lecz tą co myśl na­
szą stanow i, nie iest znikome, i dla tego 
nie niknie. — Lecz czyż ta sama iest czyn­
ność duszy wpostępowaniu mądrego, wstrzy- 
muiącego się od namiętności które kładą 
tamę zdrowemu sądzeniu? — On sobie 
nayprzód mówi: Sam tylko niezaślepiony 
rozum , sądzi porządnie, namiętności go 
zaślepiała, dla tego należy się im opie­
rać , aby niedoznać przeszkody, W porzą- 
dnem myśleniu. — Zupełnie toż samo 
czyni smak nazywając porządek pięknością,
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Sądzi o n , ze w  naturze wszystko iest nie* 
rozdzielnie połączone, zatem utrzym uie że 
myśl tylko iedna zd ru g iey  w ypływ aiąca 
iest porządną. U tw ory sztuk te tylko są 
piękne, które nie maią nic zbytecznego, nic 
niedostatecznego, k tó re  są nakoniec po­
rządne. A  zatem sm akow ać  w  w y b o r n e m , 
Łądać dobrego , i m yś leć  porządnie:  iest 
iedna i taż sama czynność duszy, w  rozmai­
tych  względach. Stąd wnosić należy o ści­
słych zw iązkach rozum u , i w o li, i o sw o­
bodach o n e y .—•

Zgoda w ew nętrzna' rzeczy nas zew nątrz - 
otaczających, z w ew nętrznością um ysłow ą, 
albo zgoda natarczyw ości z przeciw nością, 
iest stan poznania siebie samego zw any, 
zadoivoln ien iem  w e w n ę tr z n e m • To za- 
dow olnienie w  sztukach , iest zadowolnie-  
n iem  w yb o rn em .  W  postępkach obycza­
jow ych i sum ien ia , oraz w  m yślach Ide-  
alnem  p o zn a n ie m  siebie samego.  W  pier- 
wszern zdarzeniu, celem naszym byw a do­
skonałość , w drugim  craota, w  ostatnim p r a ­
w da.  Z tey p rzyczyny Pigmalion prosi 
Bogów o ożywienie Statuy. —  A rystydes
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wygnany z Oyczyzny błogosławi bogów, 
Archimedes, rozwiązawszy matematyczne 
zadanie p rzynosi, bogom ofiary. Z tąd to 
praw dziwy mędrzec iest oraz cnotliwy, i
uprzeymy.

Istota myśląca w  czynnościach, wyo- 
braża moralny swóy charakter. Ten w e 
względzie zmian w ewnętrnych zowie się 
właściwie C harakterem , we względzie zaś 
zmian zew nętrznych: O byęza iem , P ier­
wszy iako systemat wiadomych p raw id e ł, 
iest bezpośrednio w  nas sam ych, drugi, za­
leży od przyczyn zewnętrznych; pierwszy 
porównać można ze zdolnościami, drugi z 
poięciami. Rozum teoretyczny, rozporzą­
dza poięciami; praktyczny zaś powinien u- 
porządkowywać obyczaie , i przywykme- 
nia; wypada więc z tą d , iz iego praw a 
maiące na ce lu , we względzie postępków, 
wykształcenie i udoskonalenie obyczaiów, 
stanowią teoryą obyczayności . — Daley, 
wnosiemy że w celu wybadania praw  mo­
ralnych powinniśmy wprzód wybadać po­
budki duszy naszey, a te dopiero zna- 
iąc, będziemy mogli powiedzieć: To po.-
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rządek m ora lny  przepisuie  (Arctołogia). 
To są p r z y c z y n y  rozm a itych  zm ia n  le­
go (Bulologia) A z t ą d ;  tak czynić  potrze­
ba aby go w ypełn ić  (Ascetyka.)

Rozbierzmy nieco w szczegółach tę o- 
golną zasadę w  obyczayności, czyli to p ra ­
wo m oralne , okazuie się ono w  charakterze 
człowieka, gdzie działaiącą siłą iest wola 
nasza. Czynności rozumu i woli są z so­
bą nayściśley połączone dla tego źe praw i­
dła moralnego czyli obyczaiowego prawa, w  
rozumie są zaw arte , który sam może 
tylko tworzyć porządne poięcia. Istotne 
przymioty tych p raw id e ł, zawarte są 
w  prawie konieczności, zmuszaiącey nas 
rządzić postępkami. — Tu sama zdatność o- 
graniczania czynności naszych dorozumie- 
wad nam się każe , źe wola nasza iest xvol- 
ną, charakter moralny istotnie człowiekowi 
właściwy poznaie się z uczuć myśli, i innych 
czj nnosci duszy: okazuie się on za pośre­
dnictwem poięcia o cnocie powinności i 
spraw ach, równie za pośrednictwo czyn­
ności sumnienia i czucia moralnego. Z czyn­
ności sumnienia i uczucia moralnego, my czu-
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iemy radość ukontentowanie, i spokoyność 
serca czyniąc cokokolwiek dobrego, i prze­
ciwnie, czuiemy nieprzyiem ność, nieukón- 
tentowanie, a! nawet rozpacz, ieśli czynie- 
my cokolwiek bądź złego. Ten moralny 
charakter człowieka iako przymiot rozu- 
mney, duszy widzieć się daie i rozwiia , w 
każdym klimacie , we wszystkich stronach 
i u wszystkich narodów, lecz stopień róz- 
wiiania się i udoskonalenia onego, iak w i­
dzieliśmy w'uwagach nad postępem nauk 
m oralnych, bardzo iest rozmaity, podo­
bnie , iak stopień udoskonalenia zdolności 
rayślącey. Jako prawa myśli zawarte są 
nie w zmysłowości, lecz właściwie są udzia­
łem rozumney duszy, tak' też praw a mo- 
ralne nie mogą się zawierać w uczuciu 
podlegaiącem zmianom i przewrotnościom. 
Z tey przyczyny wszystkie prawidła moral­
ne znayduią się w zupełney zgodzie, z nie- 
zmiennemi prawidłami religii czyli pozna­
nia Boga, ponieważ rozum iest odblaskiem 
rozumu Przedwiecznego, on wszystko tak 
stworzył i wszystko tak będzie.



Uważaliśmy że dusza nasza okazuiąc 
Się wzdolności chcenia czyli w o li, ograni­
cza się natchnieniami czucia, iako to: przed­
stawianiem rzeczy przyiemnych lub nieprzy- 
iem nych, natchnieniem sądu we względzie 
skutków, przynoszących korzyść lub szko­
dę , natchnieniem praw a moralnego, które 
ma na celu iedną moralną dobroć. Z tąd ty­
czące się nas zdolności, wyobrażań o przed­
miotach czyli czynnościach naszych, stano­
wią przyczynę pobudzaiącą żądać co, lub też 
mieć w stręt od czego, lecz niekiedy ma­
my skłonności do działań wiadomych 
nie po poprzedniczym • przedstawieniu ro­
zumu, lecz powodowani szczególnie od zdol­
ności przyrodzonych. W  takowych przy­
padkach rozum powinien tylko kierować 
takowym popędem, aby ów maiąc dążyć do 
zadosyć sobie uczynienia, nie zboczył z 
właściwego celu. — Takie pociągi zowią 
się szczególnie pobudkam i przyrodzonem i  
Pobudki właściwe człowieczeństwu i zasa­
dzone na rozumney moralney naturze , są 
właściwie pobudki przyrodzone ducha czło­
wieczego, takowe: Dążenie nabycia i udo-
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skonalenia poznań. Dążenie oswobodze­
nia się od uczuć i wrażeń nieprzyiemnych. 
Chęć dążenia do doskonałości czyli pozna­
nia siebie samego, a za pośrednictwem tym 
i do poznania tego którego nosiemy podo­
bieństw o.— Te pociągi udoskonalaią się z 
przyczyny własności nieśmiertelnego ist­
nienia myślącey istoty. — W  świecie umy­
słowym poznanie iest koniecznym w arun­
kiem, iak ruch w  świecie fizycznym.

(.Dalszy ciąg nastapi.)





i

ifra a
•  1 1 1 ^  P i a s t  i  W  e t n a r c h a ł - p o l o n ia n S I  
Wy ULTIMUS NGPOS ■ PRI Ntur* n SW XV.VIX/ NNOS NĄTSEDTAaaim
( p  OSTM)VlA\ISTREDlICVl U U W

r e g i m e n
D lE  XXJNOVIR IIA  MIX LX X  V  t 

SI B I R EG  I A  .FAM  l l - I A  1 
, N O /E M O  SEClLLO RU A lsEM O  
\  E\TALŁY\ F JGITT ER.YUNU.M , 
\ \  AM BIGENTF.S11.ESIA /  

vii i \ \  |ł | \  ST1 NATALI R plgratw  J
G E O R G II  GUILLELMl A

Ig jlg s  pA lO PREAtURYM Arei M 
UEBEAT

h




